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kraków  22 września.
Zbliżający się rok szkolny wywołuje zawsze 

wielką spraw ę o wychowaniu, a w niej nader 
' 'a ż n ą ,  jeżeli nie najważniejszy kw estyy : czyli 
"ychow anie  prywatne nie jest lepszem od wy­
chowania publicznego ? W  kw estyi tej, wszystkich 
'odziców, a zatem i kraj ca ły  obchodzącej, zda­
cie nasze, jakiekolwiek ono hyc może, czyli to 
z doświadczenia w świecie, czyli z książek o e -  
dukacyi traktujących czerpane, nie śmielibyśmy 
"  piśmie naszem og łaszać , bez oparcia go na 
jak :ej pewnej i światłej powadze. Z na ją  nas 
czytelnicy: jurare in verba magistri nie jest  
naszym zw yczajem ; ale oraz nie odrzucamy ni­
gdy powagi mężów zasłużonych. Przeciwnie, 
staramy się zawsze mieć takowy za sobą, i cie­
szymy się , gdy w niej zdania nasze, jeżeli nie 
wszystkie to przynajmniej główniejsze, usprawie­
dliwienie znajdują. Tym sposobem, nie tylko pra­
cy naszej obfitszy plon rokować możemy, ale i su­
mienie lepiej jest  zaspokojone. Powiemy zatem 
zaraz na wstępie, że w ważnej kwestyi, o któ­
rej mówimy, podstawą naszą jes t  powaga bisku­
pa Orleańskiego, księdza Dupanloup. Krótkich 
i ogólnych uwag, jakie podać zamierzamy, kloby 
chciał znaleśc obszerny rozbiór, wyjaśnienie i 
dow odami poparcie, znajdzie je  w dziełach o wy­
chowaniu tego znakomitego pra ła ta , a  zw łaszcza  
w ostatniem. które wyłącznie kwestyi rzeczonej 
poświęcił. D zie ło  to , więcej jeszcze może niż 
inne, cechuje szczególna przenikliwość i roztro­
pność, g łęboka  znajomość zwyczajów i nałogów 
młodemu wiekowi właściwych, i niemniej g łębo ­
ka a użyteczna znajomość obyczajów i pojęć dzi­
siejszej społeczności.

Do traktowania bowiem tego przedmiotu konie­
czną jes t  znajomość dzieci, konieczną znajomość 
św ia ta :  znać trzeba równie dobrze co jes t  szko­
ł a  i co jest rodzina. Trudność największa z a ­
chodzi w rozstrzygnieniu pytania: czy familia ta­
ka, jak ą  jest dz is ia j , potrafi dać dzieciom odpo­
wiednie wychowanie? czyli się do tego poczuwa? 
c/.yli sobie chce zadać tę pracę? a  przedew szy- 
stkiem. czyli zna i rozumie jak  należy obowiązki 
jakie w kłada  wychowanie dzieci na tych, którzy 
się tego podejmują ?

Żyjem y w epoce przejścia, w chwili przeobra­

żeń pojęć: dla tego pomimo całej delikatności,
; jakiej wym aga odpowiedź na powyższe pytania,
; powimy, iż zdaniem naszem wypada ona prze- 
1 cząco. Rodziny nawet najmoralniejsze, duchem 
j prawdziwie chrześciańskim przejęte, nie mogą się 

całkiem w yłam ać z pod wpływu okoliczności, 
w jakich się urodziły, w jakich* ż / ł y .  Ż y ją  one 
w świecie i ży ją  dzisiaj: jest  zatem w n ch owa 
miękkość w przyzwyczajeniu, owe opuszczenie 
w woli, owa wreszcie niepewność w ideach bo­
daj czy nie w zasadach, cechy wiekowi naszemu 
wrodzone, a które w łaśn ie  są  powodem, iż ro­
dziny nie są  zdolne, aby same dzieci swoje w y­
chowywać m ogły.

S ły sz y m y  n ie raz : „weźmiemy nauczyciela, i
tak się urządzimy, aby dzieci z nauczycielem 
prowadzili w domu życie zupełnie takie, jak  w szko­
le." Svstem at ten uważamy jako niepodobny. 
W sze lk ie  usiłowania nie potrafią pod jednym da­
chem połączyć świat i szkołę. P rzez  świat, ro­
zumiemy życie światowe. Z  dwóch jedno : albo 
szko ła  zawładnie  światem, co jeżeli się zdarzy­
ło ,  to bardzo rz a d k o ; albo życie światowe ze­
psuje życie szkolne, co się ciągle zdarza, i naj­
częściej. 1 naturalnie. W arunki konieczne dla 
szko ły , rzadko bardzo znaleść można w rodzi- 
nie żyjącej w świecie. Spokojność, cichość, re­
gularność , ranne wstawanie, wczesne udanie się 
na spoczynek , brak dys trakcy i,  żadne wyjątki 
czyli porządek niezmienny, zastosowanie się do 
godzin porządkiem tym naznaczonych, przez rodzi­
ców, nauczycieli, elewów, służących, słowem domu 
całego , a zw łaszcza  przykład, który zawsze 
winien być przed oczy młodzieży stawiany, jako 
poparcie zalecanych im prawideł , — są  to w a­
runki niezbędne szkolnego życia. Pytam y się 
czyli łatwo takowych dopełnić rodzinie na wsi 
nawet mieszkającej ?

W sza k ż e  są  to wszystko dopiero trudności 
materyalne: W eźm y  niektóre tylko moralne, j a ­
ko to: wybór nauczyciela, towarzyskie w domu 
jego  położenie, wreszcie pow a g a  czyli zwierzch­
ność ja k ą  nad elewami mieć będzie. P rzypuść ­
my, że dwie pierwsze przezwyciężone, że nau­
czyciel wybrany, chociaż to bardzo ciężko, i po- 
zycya jego  stosownie i dobrze określona, chociaż 
to także nie łatwo. Jakąż  w ładzę  mieć będzie?

CZĘŚĆ U T B R A C K O - A R T r S T r e t a .
I’AN FRANCISZEK PUŁAW SKI.

P o w i e ś ć  o s t a t n i e g o  as d o m u  \ l c c z ą j « H
przez Zygm. Kaczkowskiego.

(Dokończenie).
D opiero ja zacząłem  opowiadać i w szystko g ładko sz ło , 

aż po ow o m iejsce , gdziom już m usiał m ów ić o panu Ba­
lu , jako z wielkim tryumfem do Chyzowa ruszył.

—  A w iele  szlachty się do n iego zb ieg ło  ?
—  0 !  d ość; —  odpow iedziałem .
—  Co to d o ść?  liczba.
—  N iew iem  JVV. Panie, bom nie liczy ł.
—  F ry c ,—  rzeknie in i,—  z łe  masz oko. A do D erę-  

g o w sk ieg o :—  W id zisz , otóż to tak; kto m a  o d w a g ę , te­
mu i szczęśc ie  sprzyja; za łożę  s ię ,  że do dziś dnia już ze  
trzysta ludzi ok o ło  sieb ie ma.

—  O j! ma, —  pom yślałem  , —  i w ięcej ma , ale samych 
Moskali.

—  T ęgi c z ło w ie k , pan B a l ,—  rzek ł pan Puławski po 
c h w il i ,—  poznałem  to zaraz, tyłkom go  u jrza ł.—  A d o  
m nie:— No b ądźW aszm ość zdrów , a gój się  prędko, abyś 
znowu m ógł iść . A jeże li rozum m asz, to sob ie tym cza­

Zwierzchność jego , aby celowi odpowiadała, musi 
yc absolutną: inaczej (en kto takową mieć bę­

dzie, będzie prowadził  wychowanie. W  teoryi, 
widzieliśmy zaw sze  w ładze  (akową proklamowa­
ną w rodzinach: wykonywaną w praktyce prawie 
nigdy, trudno w istocie żądać, aby matka w y­
rzekła  się prawa pilnowania, ostrzegania , a  na­
wet jak  u nas powiemy kierowania edukacyą 
swych dzieci. Trudniej jeszcze spodziewać się 
można, aby zdanie matki nie by ło  czasem w sprze­
czności ze zdaniem nauczyciela. Naturalnem na­
stępstwem tego koniecznego wypadku jes t  naj­
przód, że dziecko spostrzeże się zaraz , jako mię­
dzy zwierzchnościami, których s łuchać  winno, nie 
ma zgody; a d a le j , że utraci pomału uczucie po­
słuszeństw a. Uczucie to bowiem nie zdobywa 
się tylko wiarą w tych co rozkazują. Inaczej 
dziecko jest posłusznem z bojaźui, nie z przeko­
nania — może być fakt — nie ni a uczucia. Dzie­
cko będzie sądzić o rozkazach, jakie odbiera. 
W ielki to cios zadany edukacyi.

Xadto jeszcze  , wychowanie takowe , stawia 
dziecię w położeniu że między dwoma rozkaza­
mi wybierać nieraz może. \ ie o m ie szk a  ono nigdy 
wybrać ten rozkaz, który lepiej dogadza  m ałym 
jego interesom zabaw y lub skłonności. Drugi cios 
zadany edukacyi, której jedną  z głównych zasad 
być winno, aby dziecię bezprzestannie było  kie­
rowane. „W ychow an ie  jes t  dziełem zwierzchno­
ści i uszanowania. P ow aga  i uszanowanie sąż  
możfiwemi w wychowaniu p ry watnem W ątp ię  
bardzo —- nauczyc el szkodzi powadze rodziciel­
skiej, rodzice nadwerężają prawie zawsze powa­
gę nauczyciela" mówi ksiądz Dupanloup.

Pozostaje nam jeszcze  kilka u w a g ,  których 
pominąć nie możemy, jakkolwiek tylko na naj­
główniejszych w tej kwestyi ograniczamy się 
punktach. O dkładam y je do następującego a r ­
tykułu.

Dwudziesta piąta lista składek na kupno majętno­
ści na zakład naukowy gospodarski, po dzień 17 
września 1852 roku przez c. k. urząd obw odowy Sta­
nisławowski zebranych:

I. Ara szko łę  bezzwrotnie.
a} Gmina miasta Htlićza 25  złr. b) Z  kolekty 

w dominium Knńczakach. Panowie Jan Rodakowski 
z K mczak-dolnych i Maurycy Brezany z Kończak- 
starych po 5 złr. razem 10 złr.

sem  werbuj tu , o jciec pieniądz® mH> n iep o ia łu je  ic h , a 
przecie to piękniej z pocztem  przyjść do ch orągw i, zaraz 
i ranga będzie. A k edv tak młodo zaczynasz a ducha 
m asz, to w ysoko m ożesz pójść; ho w iedz o tern, że kie­
dy kraj oczyścim y z nieprzyjaciółmi to się  nam przecie i 
nagroda jakaś należeć b ę d z ie ,—  tłzpiita nie zostaw ia ni­
czyje zasłu gi bez uczczenia. Bądź zd rów , pokłoń się  
ojcu a proś go , by mnie nawidziO P'ękny żo łn ierz to jest.

Pokłoniłem  się  i w yszed łem . Zaraz te £ z p,,pje iami s j  ̂
zdybałem  i zaprosiw szy ich na miodek do gospody, ro z­
pow iadałem  im moje przygody. ”  !ls»l r z e c z e :

—  O! tak to tak. Pod niedoświadczonym  wodzem  s łu ­
żyć, to lepiej pójść pod kośc ió ł i Rodzinki klepać a w ię ­
cej się  tern krajowi u -łu ży , niż taką wojną. My to zaraz 
Panu B gu d zięk ow ali, że  nam tam nie kazali iś ć , t a i  
dobrze się  sta ło . Pan Bal może być wielkj żołn ierz ale 
sam , prow adzić zaś to inna rzecz.

Panie bracie,—  r z e k ł e m , — trudno muru g ło w ą  prze­
bić, nec H ercu les co n tra  plures-

—  S ed  H ercu les non ib i i t ,  u^i p lu re s  s u n l; —  od­
pow ie W ąsal po łacin ie .

A le bo my nie w ied z ie li, i® >®h tam tyle jest.
Otóż to je s t;  —  rzeknie W ą sa l,—  w ódz powinien  

w szystko w ied zieć , a jak niew ie, to n ie pow inien dow odzić, 
bo nie sztuka sw oją duszę zgubić, ale z cu d zych , to trze­
ba przed Panem Bogiem  liczbę zdać.

P oczęstow aw szy Popielów , chciałem  jech ać , a W ą sa l:
—  Pocóż W aszm ość pojed ziesz?  p rz e c ie  już i na po­

grzebie wypada być.
—  Jak to? —  zaw ołam , —  a na c z y im -ż e ?
—  No jużci na pana Puław skiego.
—  Ot! przecie żyw  i wzmaga się.
—  Oho! takie to i w zm aganie! Rany k oło  serca: k ie -  

dyby to było  n ic , to do dziś-dnia miałby już na nonach  
być, bo tydzień już m in ą ł,—  a ono jeg o  dusi i d u si, przyj­
dzie ch w ilk a , śc iśn ie  za serce  i po nim.

—  Ej! gadasz W asze!
—  Gadam, gadam, bo w iem ; w idziałem  ci ja już po sto 

razy to, i zaw sze tak,—  serce , to słaba rzecz.
Nie w ierzyłem  W ąsa low i, ale zo sta łem ; tylko pchnął®m 

posłańca do B obrki, zawiadom ić o jca , żem w rócił i żem 
jest cały; a tym czasem  rozlokow aw szy się  z tą s z la c h tą  > 
którzy zem ną w rócili, siedzia łem  sobie w L e sk u .

W parę dni mój o jciec przyjechał i nalazłszy m n ie , 
r z e c z e : . .

—  O t, ot, już i w ielki żołn ierz z cieb ie! B it, > 8 n a- 
koniec jego w y b ili, że  ledw ie uciekł.

—  Ńo różny l o s , —  rze k łe m , —  bywało się  na w o z ie ,
je s t się  i pod w ozem . . ,

—  O, o! a siła ś to już razy naJ* n * ,e  !**
—  N ie w iele , to p r a w d a ,  ale da Bóg je s z c z e  będę.
—  Oj poro nie b ęd z iesz , bo to jak w id zę  z całój tćj



2 C Z A  S .

Summa dw udzieste j  pi*%tćj listy 3 5  z.łr. — Do­
daw szy  summę dw udzies tu  cz te rech  poprzednich list 
1 6 ,5 7 7  z ł r .  5 5 %  h r .  [ nbligacyę cząstkow ą na 5 0 0  
z łp .  J e s t  ogółem 1 6 ,6 1  a  z ł r .  5 5 2/4 kr. i obligacya 
cząs tk o w ą  na 5 0 0  z łp .  Z  tego w y p ad a  na fundusz 
szk o ły  32< ł4  * 1 %  < oljlig. cząstk . na 5 0 0  z łp .
a na fundusz kupna majętności na gospodars tw o  1 3 ,3 7 8  
z ł r .  4 4  kr. Ogół funduszów jak w yże j  1 6 , 6 1 2  z ł r .  
5 5 %  kr. i oblig. cząstk. na 5 0 0  z łp .

Z  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gosp. galic.
W e  Lw ow ie dnia 1 7  w rześn ia  1 8 5 2  r.

P rezes  T ow arz .  L .  S a p ie h a .
S ta n i s ła w  P r z y ł ę c k i , S ek re ta rz .

M oresp o n d en cy a  Czasu.
S l a i u l i i i r g  18 września.

7 Wiecie, że kwestye celno-handlowa i Zollvereinu, są 
dla Hamburga kwestyami źywotnemi. Dlatego zmian i po­
stępu ich śledzą tu z natężoną uwagą. Stronnictwo umiar­
kowane wolnego handlu stoi po stronie Austryi, jako 
mocarstwa zasad stałych i stanowczych przedsięwzięć. 
Wielka jednakie część chwieje się między jedną a dru­
gą ,  rachując tylko korzyści, które dla świata handlowego 
są jedyną igłą magnesową na falach rozruszanych przez 
interesa sprzeczne tych dwóch kwestyj. Dotychczas Ham­
burg zachowaf i zachowuje stanowisko zupełnie neutralne, 
zapewne niezdecyduje się prędzej do objawienia swych 
myśli, aż kwestya nie znajdzie się na schyłku ostate­
cznego rozstrzygnięcia. Tymczasem rozwój komunikacyj­
nych dróg szynowych w Austryi, a przedewszystkiem 
z Galicyi do Bukowiny, i stanowisko jakie zajmie Kraków 
w sieci kolei żelaznych, zwracają na siebie uwagę tutej­
szego komitetu handlowego i kupców hurtowych. Postęp 
ten, obok taryfy umiarkowańszej i sprężyste wystąpienie 
Austryi w kwestyi celno-handlowój, zjednało temu mo­
carstwu wielo umysłów, a ostatnia telegraficzna depesza 
z Berlina orzekająca: ie  na posiedzeniu konferencyi cel­
nej , na klórą zaproszono pełnomocników Hannowcru, Ol­
denburga, Brunsztoiku i Turyngskich p a ń stw , Prusy o -  
świadczyły: i i  nadal tylko z  niemi układać się  będą, i 
wytrwają w obowiązkach wrześniową ugodą na nie w ło­
żonych , n o zrobiła tu wrażenia —  bo i niedziw, kiedy 
już tyle razy się omylono w oczekiwaniach opartych na 
dwuznacznych oświadczeniach.

Donoszą tu z Lawenburga, że niedawno ze służby 
uwolnieni żołnierze 14go lekkiego batalionu piechoty, 
znów do wstąpienia w szeregi powołani zostali. W tych 
dniach odprawieni zostaną do Rendsburga, gdzie wraz z in- 
neini rozbiór fortecy rozpoczną. Za tę ro b o tę  pob ie rać  
będ ą  podw ójny  żołd . Takim tedy  sposobem  przec ię to  spór  
g ran iczn y  co do S zlesw igu , a co do H olsztynu na przy­
szłość należeć będzie i to, czyli ważniejsze części for­
tecy nie należą do Szleswigu. Spór ten przez komisarzy 
do regulowania granicy i jeografów nie tak łatwoby roz­
strzygnięto, gdy tymczasem rozporządzenie centralnej 
władzy odrazu wszystko załatwiło. Flensburger Zeitung 
donosi, że ministoryum księstwa Szleswig zakazało Ga­
zetę W eser-Zeitung  w całym obrębie tego kraju. Ko­
respondenci Wezerskiej Gazety tu przebywający, należą 
do rzędu germanofilów, prześladujących bezprzestannie 
rząd duński i rozporządzenia jego w księstwach Szleswig 
i Holstein. Translokacya i rozkwaterowanie armii duńskiej 
trwa ciągle. Do Eekernforde przybyła 3cia kompania 6go 
pułku liniowego. Uradowani mali kramarze i rzemieślnicy 
dobrzo ją przyjęli; wszędzie teraz chętnie kwatery dają, 
więcej nawet jak tego potrzeba. Ostatnie wiadomości 
z K openhagi od l f ig o  donoszą, że król wrócił do stoli­
cy, że nazajutrz będzie wielka uczta u dw oru , a dziś 
(16go) wielki przegląd w Seelandii konsystujących wojsk; 
przytem holsztyńskie bataliony 15ly, 16ty i l f l y  otrzy­
mają nowe chorągwie.

W  przeszłej korespondoncyi wspomniałem, że drugi 
proces wytoczono przeciw Redaktorowi Reform y  p. Ry-

chter. Otóż wczoraj ogłoszonym został wyrok, skazujący 
tegoż redaktora na 75 marków kary, za karykaturę, jak 
mówi wyrok, ^klóra widocznie ściąga się do pięciu wiel­
kich mocarstw, wyszydzając w szczególności księcia pre­
zydenta Rzeczypospolitej francuskiej".

Przegląd Polityczny.
Berlińskie dzienniki mówią tylko o sobotniem posiedze 

niu pełnomocników celnych, na którem znajdowali się mi­
nistrowie spraw zagranicznych i handlu. Na łonie koali- 
cyi miała powstać w Miinchen niezgoda pomiędzy pełno­
mocnikami Bawaryi, Wurtombergu i Badenu, i że każdy 
z nich z odrębnym wystąpił wnioskiem. Są to wszakże 
wiadomości podawane przez stronę przeciwną, bezwzglę 
dnie im zatem wiary dawać niemożna.

Zjazd ewangielickich duchownych w Bremie, zakończył 
się objawieniem kilku życzeń, któ e rządom przedłożone 
być mają, a mianowicie o dopilnowanie zawierania zwią­
zków małżeńskich między wychodźcami.

— Z Fraucyi niewiele mamy dzisiaj do doniesienia. 
Książe prezydent opuściwszy Moulins, gdzie 17go noco­
wał, udał się do Roanne.

Wybory municypalne odbywają się ciągle w departa­
mentach. W Strasburgu przybrały one charakter religij­
nej animozyi, jakiej trudno się było na tein polu spo­
dziewać.

—- Journal des Debals potwierdza podane wczor.*.j 
z Belgii wiadomości, o rozpoczęciu nowych układów o 
traktat handlowy z Francyą, i we wstępnym artykule 
swoim wypowiada nadzieję, i e ministeryum z p. Frere-  
Orban utrzyma się , dodając, że w skutku nadeszłego 
oświadczenia rządu francuskiego, tenże p. Frere wrócił 
z dóbr swoich do Brukselli i czynny wziął udział w o- 
bradach. Wszakże w tym samym numerze Dibatów  znaj­
dujemy depeszę telegr. z Brukselli 18go, donoszącą, że 
p. Frere zażądał i otrzymał dymisyą, a p. Lieds objął 
tymczasowo tekę ministerstwa finansów. Wkrótce zape­
wne dowiemy się powodów tego ustąpienia.

Gazeta Powszechna Augsburgska  podaje korespon- 
dencyą ze Stambułu Igo b. m . , w której wyczytujemy, 
że Porta w rozstrzygnięciu sporu o groby święte, uznała 
się niejako niekompetentną, i oddała je chrześciańskiem 
państwom Rossyi i Francyi. Wnosi G azeta, ie  dyploma- 
cya rossyjska otrzyma niezawodnie wyższość. Wpływ jej 
bowiem coraz, według korespondenta, jest widoczniejszy, 
pomimo, że z upadkiem Reszyda nie upadło stronnictwo 
postępowe, pomimo, że dzisiejszy wezyr Ali-Pasza zdaje 
się działać z natchnienia Reszyda, a wcale nic w duchu 
partyi starowierców, pomimo nareszcie, że sułtan Abdul 
Medźyd sprzyja ciągle i widocznie tej partyi, na której 
c z e l e  s t a ł  R e s z y d  P a s z a .  S u ł t a n  ż a d n e j  p o d o b n o  n i e p o m i j a
sposobności, aby osobom go otaczającym wyraźną wolę 
niezmienienia kierunku polityki objawić. Pogłoski o powro­
cie do władzy Reszyda z tego zapewne powodu, dotąd nie 
ustają. Jak dalece jednak tym wnioskom korespondenta rze­
czonej Gazety dowierzać można, osądzą czytelnicy z wi­
doków, jakie w tym samym liście co do przyszłości pań­
stwa ottomańskiego podaje. Upatruje on upadek tego pań­
stwa i powiada, że prace chrześciańskich populacyj dążą 
do tego nieustannie. Lecz mniejsza o to, usiłowaniom 
tym rozbicie państwa tureckiego na celu mającym, we­
dług niego żadne mocarstwo europejskie sprzeciwiać się 
nie będzie. Na ten upadek przystanie, pomimo przyja­
cielskich dla Porty zapewnień, Anglia, z przyczyny Syryi 
i Egiptu, Francya z przyczyny Tunisu i Tripolis. Austrya 
nawet, jakkolwiek naturalnym sprzymierzeńcem Porty być 
się zdaje, i zapewnie najwięcej jej zależy na odroczeniu 
w jak najodleglejsze czasy owej ruiny, która granice jej 
nad Prutem niebezpiecznie odsłoni, mimowolnem wszakże 
wystąpieniem za Bośnią i Serbią, katastrofie jeżeli nie 
pomaga, to przeszkadzać niejest wstanie. Podajemy to ro­
zumowanie i wnioski z całem zastrzeżeniem, na jakie tak 
dalekie i śmiałe przewidywanie zasługuje.

L w ó w  1 9  w rześn ia .  Otrzymaliśmy z W iedn ia  n a ­
s tępu jącą  w iadom ość: W y s ia n a  do W iedn ia  d epu ta -  
cya  król. miasta L w o w a — s k ła d a ją c a  się z burmi­
s trza  i kilku cz łonków  rad y  m ie jsk ie j , odnow iła  J .  
C. K. Apost. Mości p raw ie  w rok po bytności X P aca  
w e  L w ow ie  — bezpośrednio u stóp tronu hołd  miesz­
kańców lw ow skich  i p o w tó rz y ła  na jg o rę tsze  dzięki 
za  uszczęśliw ia jący  pobyt na jm iłośc iw szegoM onarchy  
w mieście Lw ow ie .

JC M ość  p r z y ją ł  dnia 1 0  b. m. d ep u 'aey ę  w osobnej 
audycncyi i r a c z y ł  n a j ła sk aw ie j  ośw iadczyć , że miłe 
mu jest  wspomnienie pobytu w Galicyi a szczególnie 
w e  L w o w ie ,  i że pomny swojej obietnicy, odwiedzi 
znowu L w ó w ,  gdy  tylko s p ra w y  p ań s tw a  na to po­
zwolą.

Z a razem  p rz y ją ł  JC K M o ść  n a j ła sk aw ie j  proźbc, 
które depu tacya  w imieniu miasta p r z e d ło ż y ła  — i d a ­
w szy  przedłożonym  proźbom n a jw y ż sz a  sy g n a tu rę ,  
o d p ra w i ł  deputacyę  z o tuchą ,  że życzenfa miasta go­
dnego ła s k i  monarszej, zna jdą  wszelkie  uw zg lędn ie­
nie.   CG. l . ;

W ie d e ń  2 0  w rześn ia .  K o resp . a u s tr y a c k a  dono­
sząc  o pomyślnym skutku rozpisania  nowej p o ż y c z k i ,  
za rzuca  nienawistnym dziennikom niemieckim rozsie­
wanie bajek o użyciu środków' przym usow ych i nie­
p raw y ch  celem nak łan ian ia  do podpisów na nią.

„W szy s tk ie  europejskie g ie łd y ,  mówi to pism u -  
b e g a ł y  się chętnie i z zaufan iem , aby mieć u d z ia ł  
w  tej p o ży czce ,  a summy w p is a n e ,  tylko częściowo 
m ogły  być zaspokojone." W ra c a ją c  zaś do tych s a ­
mych dz ienn ików , mówi w  końcu: „Pośród obelg i 
napaści A u s try a  w zm aga  się codziennie na w ew n ą trz  
w  s i łę  a na z e w n ą trz  w  p o w a g ę ,  pow szechne zaufa­
nie gabinetów i narodów  p o w ra c a ,  a uczciw e zam ia­
ry  pod względem handlowo politycznego urządzenia  
Niemiec, zysku ją  zwolenników, kredyt zaś  jej u t rw a ­
la się. T e raz  dow iedziono , że pod względem z u p e ł ­
nego przyw rócen ia  w alu ty  kra jow ej,  nic A ustry i nie 
w strzym uje ,  chyba to, aby uniknąć wielkich i nag łych  
zmian w  zakres ie  i w artośc i ruchu pieniężnego,..." '

Z  wiadomych dotąd w pisów  na now ą pożyczkę ,  
znaczniejsze  s ą  następujące: w K adzie gminnej, gdzie 
zap isyw anie  się by ło  na jkorzystn ie jsze  dla s t ro n ,  bo 
tak o w a  p rz y rz e k ła  za  każde  1 0 0  z ł r .  choćby tylko 
tak  drobnej w k ła d k i  1 %  premii, które przyznane by­
ł y  tylko półmilionowym w k ła d k o m , zapisano się ńa 
9 ,0 6 .5 ,9 0 0  z ł r .  Sam a gmina w p isa ła  się z w ł a s n f -  
g o  majątku n 3 0 0 , 0 0 0 ,  które powzięte  będą z zal -  
g łe j  ren ty  uwolnienia . j n i n t , «-  • • * .

w  p e t a l ,  omwymwW a d U u ,
Uothsch.ldow z a p is^ ły  się na 2 5  m i l . . Bank na 12 , 
Sina. 8 ,  Arnstein 1 E ske les  5 ,  S tam etz  4 ,  Biederman 
2 ,  W eickersheim  9 0 0 , 0 0 0 .  W  T ryescie  p rze sz ło  4 
nul. w  Peszc ie  około 2 ,  w P ra d z e  około 3 ,  Gold­
schmidt w Frankfurc ie  4 ,  P isca to ry  w  P a ry żu  1. 
W szystk iego  razem zsp lsano  się około 1 0 5  mil. z a ­
tem 4 5  mil. zwróconem będzie.

K r ó l e s t w o  l ' o l skie .
W a r s z a w a  1 9  w rześn ia .  Z a c h o ro w a ło  w W a r ­

szaw ie  na cholerę osób l a ,  w y zd ro w ia ło  1 6 ,  um arło  
4 ; ogolna liczba pozostaje  chorych 4 0 .  (K .  W . )

K o s s y  a.
N P an  m ianować r a c z y ł ,  jen .-ad j .  j e n e r a ła  piecho­

ty, hr. A d lerbergs ,  g łó w n eg o  naczelnika departam en­
tu poczt, ministrem dw oru  Cesarskiego, z zachowaniem 
dotychczasow ych  u rzędów  i godności

-  W  dniu '6 września J .  C. W . ksiaże Maksymilian 
Leuchtenbergski, p rz y b y ł  * gubernii Tambowśkiei do 
M oskwy. '

konlederacyi to jeno wielkie nic; huku, puku, hałasu a 
rzeczy mało, bo i jakżeż inaczej ma być z ruchnwką? Z tein 
to jeno raz zebrać, zagrzać dobrzo i uderzyć, wtedy albo 
zbiją na łeb, albo sami zbici. Ale do wojny długiej, to nie 
wytrzyma. Będziesz waść widział, że to się bardzo licho 
skończy i to niebawem.

I zgadł mój ojciec i niezgadł: bo licho się skończyło, 
ale nielylko, że nie niebawem, ale nawet jeszcze i dużo 
chwil świetnych miała potem ta sprawa. Tymczasem zo­
staliśmy w Lesku, a mój ojciec powiada:— Ot kiedy tu 
już jestem, to przy lej okazyi niezawadzi odwiedzić nie­
których sąsiadów. 1 jeździł po trosze, to do Zagórza do 
pana Chojnackiego, stolnika Rawskiego, to do pana Tar- 
nawieckiego na Posadę, to do pana Fedorowicza do Za- 
łuża i gdzie mógł.

Pan Puławski się coraz lepiej miał i ja się już, śmiałem 
z pana Popiela, że prorokowi przysmaków nie dalą; ale 
mój ojciec mówił: To może być, bo koło serca to niebez­
pieczno; jak się gangrena rzuci, to człowiek ani się nie 
obejrzy jak zginie.

I tak to się zaczęło. W dzień ś. Heleny, we wtorek ra­
no pan Puławski zaczął trochę słabnąć i mdleć, lekarze 

trzeźwili i mówili, że nic; ale w pół godziny potem 
stał lt° ń ^u łanck , którego drugiego miał, i na Posadzie 
czvnvPa<cl 8,0 t0 la*<’ an‘ drgnął *10 bez żadnój przy- 

J y* akoro tylko o tern znać dali do zamku, już nikt

ani wątpił, ie  źle, tak to owych czasów wierzono w ta­
kie prognostyki. Zaraz też się pan Puławski spowiadał i 
śś. Sakramentami opatrzył* Mo jeszcze dosyć przytomnie 
mówił:

— Podobno nachodzi mnie śmierć. Wstyd źołnierżowi 
mrzeć na poduszce.

Potem do pana Deręgowsk'ogo s*ę obrócił i prze­
rywając, pomału tak mówił* bośmy byli z ojcem w dru­
giej izbie, gdzie i JW. Wojewodzina sama się znajdowała 
i wszystkośmy dobrze słysze *̂:

— Panie Józefie! gdybym zmarł, daj panu Kazimierzo­
wi znać, on gdzieś na Ru*' Je s t , opisz mu dokładnie 
jak byfo albo sam jedź. — Po chwili znów :

— Majątek mój, niechaj idzie na braci w równych czę­
ściach.... jeżeli go Moskwa nie weźmie.... Konia mego tur- 
czynka niechby jaki młody żołnierz wziął. .. bułanka weź 
ty.... szablę mnie dajcie w grób.... Potem chwila była ci­
cho, i znowu, lecz coraz słabiej:

— O! ciężko mnie.... wychodzi ze mnie duch.... Bożo! 
niedałeś skończyć a jam tak chciał!.... ciężko mnie na tej 
ziemi, dopóki.... Boże!

Jeszcze raz mocno odetchnął, jęknął trochę głoś dej i 
już śmierć. J

Na drugi dzień zaraz po południu był pogrzeb
W czarnej trumnie, z czapką jego białą" i szablą na 

wierzchu, sześciu Popielów go niosło do grobu Za tru­

mną szła JW. wojewodzina z córkami, Deregowski, mój 
ojciec, j a ,  z ośmiu szlachty jeszcze i trochę pospolitegj

Rzuciliśmy po garści ziemi na jego g ró b , każdy ł zę 
rzewną otarł z oka, i rozeszliśmy się cicho do domu. 
Ja dałem sto dukatów za tego konia i deponowały sic 
te pieniądze u księdza Kalasantego, i miały być użyte na 
wystawienie nagrobku ,—  ale tak jakoś minęło ze dwa 
lata, śród którego to czasu ks. Kalasanty popadł w reee 
Moskwy i bez wieści gdzieś zginął .  To też i grobu tego 
trudnoby dzisiaj odszukać, a jedyny ślad tego faktu po­
został tylko w pamięci szlachty sanockiej, której trady- 
cya idzie z ust do ust, od ojca do syna i wnuka — i 
w księgach kościelnych Leskich stoją p0(j rokjem 1769 
te s łow a:

Franciscus Puław ski, tribnnus m i/itum , a Moscis cu l-  
neratus et causa curalionis in aula Liscensi reliclus 
annorum quadragm ta , die 18la A ugusti, omnibus SS  
m unilus, obut et sepuUus est in sepulchro ad Sclum  
Antonium.

Tego dnia jeszcze /, krwawym smutkiem i żalem w ser­
cu, rozjechaliśmy się wszyscy do domów, a Popiele 
w nierozerwanem swe„, koleżeństwie poszli ;  świat szu­
kać wspólnego szczęścia, albo wspólnego orobu. ’ 

takie to było pierwsze moje w świat wystąpienie.
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—  C iekaw y obraz  ku p ieck ieg o  k rę ta rs tw a  p rz e d s ta w ia ją  liani- 
b u rg sk ie  d z ie n n ik i, z okazy i b a n k ru c tw a  tam eczn eg o  sta ro za -  
konnego , b a n k ie ra  Jo s u a  de  L em os, k tó ry  w p ierw szych  d n iach  
w rześn ia  r . b. n a  5 c io -le tm e  w ięzien ie  sk a zan y  z o s ta ł J u ż  w ro k u  
1 8 4 2  po p ożarze  h a m b u rg sk im , w k tó ry m  L em os znak o m ite  
m ia ł p on ieść  s tra ty , m ia ło  to  n a s tą p ić ,  co te g 0  ro k u  z d a .
rzy ło . M im o te g o  L em os n ie  o g ra n ic z a ł się w sw oich w yda­
tk ach , w ió d ł życie  z b y tk o w e : n a ła e e  A. ......................

s p o k u l a c j e o ,  n i e o g r a n i c z u j i j c c  s i e  z Jednej  s t r u n y  n a  m i e l s e o w ć l  I i  
k  n s a m p r y i .  z d ru g ić j  „ a p o t r z e b i e  z b y c i a  c - } W  z b i o r d w  J M

Koni i b y d ł a  n ie  w i e l e  n a  t a r g u ,  c e n y  t r z y m a j ą  s i ę  d a w n e .

C E N Y  Z B O Ż A  
na Targow icy p u b lic zn e j w  K l/p u r tu  prasy K rakow ie  

w  trzech  gatunkach p ra k ty k o w a n e .

. . .  w e : p a ła c e  za  m iastem , pow ozy, w ierz
chow ce, k u c h n ia , w szystko  to  w ie lk ich  w ym agało  w ydutkó 
tez  m iano go  pow szechnie  za  b o gacza  
k lę sk  w p o żarze  p on ies ionych

to
i k re d y t j e g o ,  m im o 

in te r e s ó w  V, ł '  . '  z ag m atw an y c h  z te g o  pow odu
in reressow , by ł p raw ie  n ieogran iczony . W  r. 1 8 4  3 i 1 8 4 4  wy-
j  . . WIfj  c° rk i  za  m ą ż , w łaśn ie  w chw ili d la  sieb ie  n a jk ry  

n iejszćj i d a ł  za  k a ż d ą  tym czasow o po ty siącu  lu idorów ; 
w tym  sam ym  czasie  k u p ił  trzec iem u  synow i sw em u d obra , 
gd z ie  w sam e b u d y n k i oko ło  1 2 ,0 0 0  m ark -b an co  w łoży ł. W ted y  
z a c z ą ł g ry w ać  g ru b o  w  lo te ry ę , j a k  to  w szyscy b an k ru c i c z y  
n ić  z w y k li, w y g ląd a jąc  je d y n ie  od ślepego  lo su  pom ocy. D la  
p o k ry c ia  sw oich  k ło p o tó w  hand low ych , z ro b ił w  r. 1 8 4  6 a  po- 
tó m  w  1 8 4  7 te s ta m e n t, i  w n im  znów  poczyn ił zm iany  w  r . z., 
a  tam  p o ro z rz ą d z a ł ogrom nem i sum m am i. P o d  ró żn em i pozoram i 
za c ią g a ł on u  h am b u rg sk ich  kupców  pożyczkę i w ty m  celu  
zm y śla ł k u p n a  i sp rzed aże , hand low e listy , ra c h u n k i itp . D o  ty ch  
o sta tecznych  śro d k ó w  w z ią ł się dop iero  w je s ie n i r. z. i u d a ło  
m u się aż do d n ia  og łoszen ia  u p a d ło śc i, tj. od  2 6 lis to p a d a  
1 8 5 1  do 10  sty czn ia  1 8 5 2  znaczne w y łu d z ić  su m m y ; je d e n  
doin  hand low y  s tra c ił  ty m  sposobem  b lisko  1 3 0 ,0 0 0  m ark -banco . 
Z aasek u ro w al on znaczne zap asy  ty tu n iu  i cy g ar, k tó ry c h  n ig d y  
nie p o sia d a ł, i n a  tć j zasadzie  w y łu d za ł p ien iąd ze . P rz e d  sam ćm  
og łoszen iem  u p ad ło śc i, w y łu d z ił on u  je d n e g o  k u p ca  2 0 ,0 0 0 , u  
d ru g ie g o  1 2 ,0 0 0  m . b. i  c y g a r  za  2 5 ,0 0 0  m . b .,  k tó re  n a ­
ty ch m iast sp rz e d a ł za  3 0 ,0 0 0  m. b. i p ien ięd zy  n ie  zw ró c ił. 
W  chw ili o g ło szen ia  u p ad ło śc i, n ie  znaleziono  u  n ieg o  an i g ro ­
sza  w k a s s ie , k sią żk i han d lo w e i te s ta m e n t sp a lo n e , a  k ilk a  
k s ią g  o ca lo n y ch , by ły  p e łn e  m iejsc  p o d sk ro b an y ch . S ta n u  tć j 
u p ad ło śc i n ie  z n a ją  je sz c z e  d o k ła d n ie , sam i m iejscow i s tra c ili 
p rzesz ło  5 5 0 ,0 0 0  m. b,

—  D zien n ik  am ery k ań sk i Lexington Sentinel p o d a je  fa k t n a s tę ­
p u ją c y : W  pań stw ie  M ississip i, h ra b s tw ie  H o lm e s , ży je  te ra z  
k o b ie ta , k tó ra  p osz ła  pierw szy  raz  za  m ąż w  1 8 2  3 
potom  w zię ła  rozw ód  i m ia ła  n as tęp n ie  tr  ech in n y ch  m ężów , 
z k tó ry m i się ko lejno  ro zw odziła . A b y  g o d n ie  uczcić  roczn icę  
2 5c io -le tn ią  p ie rw szeg o  sw ego ś lu b u , ro zw io d ła  się w  1 8 4 8  r. 
z czwartym  m ężem , oddaw szy  zaś o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  drugiem u, 
k tó ry  u m a r ł ,  p o sz ła  znów  po  raz  w tó ry  za  p ierw szeg o , u p rosi­
w szy, ab y  te n  p ią ty  ś lu b  m ó g ł j ć j  d aw ać je j  trzec i  m ąż, k tó ry  
b y ł pas to rem . O d  la t  cz tć rech  (rze cz  n ie s ły c h a n a !) n ie  o p u śc iła  
sw ego  p ią teg o  czyli raczć j sw ego p ierw szego  m a łż o n k a , i co 
w iększa, ży ją  w dobre j zgodzie . On en revient. to u jo u rs , a ses  
prem iers am ours  m ów i p io sn k a  fran cu sk a , D z ie n n ik  am ery k ań sk i 
d odaje , że  k o b ie ta , o k tó ró j m ow a, j e s t  d o b rze  w y ch o w an a ; po­
m im o teg o  je d n a k  są d z im y , że n aw e t n a jzap a leń s i stro n n icy  
ro zw o d ó w , zn a jd ą  m oże w ty m  w ieloślubnym  żyw ocie n ie jak ie  
m a łżeń stw a  nadużycie .

W K R A K O W IE
dnia 21 w rześn ia 1852 l aku.

Korzec p sz e n ic y . . . .
„ „ ja re j  ile siew u
r> h ' 1* ■ ■  ...................
„ j ę c z m i e n i a ..............
„ 11W 8 a ......................
„ grochu ......................
„ ja g ie ł  now ych . .
„ boi)u .  ...........................
„ w y k r .............................
„ ta ta rk i
„ p ro sa  ...................
„ rzepaku  zim oweg
„ rzepaku  letniego
„ ziem niaków  . . .

C e tn a r  sian a  ..................
n s ł o m y .....................

G ar. sp iry tu su  z o p ła tą
okow ity   ...................
m a s ła  c z y s t e g o ..............

Kopa Ja j k u r z y c h ......................
D rożdży  w anien , z piw a m arców  
u  n w « dubeltów .
K aszy jęcz . m ia r k a .........................

„ c z ę s te c h .................................
„ pszennej .............................
n p e r ł o w e j .............................
„ ta ta re z . c a ł e j ..................
n „ p rz e ta r te j . . . .

Hec iku
Mąki z pod krupek

Sporządzono w I 
D elegow ani O b y w a te le : 

M atury Nowakowski. 
Karol Krones.
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w  zapasach  z losem  o n asze  d o b ro , u p a tru je  ja k ą  k o rzystną  
sp ek u lacy ą  ?... B ro ń  B oże... P . C helchow ski , f e s t  j a k  najm ocniej 
p rzeko n a n y , ie  tea tr a m ianow icie tea tr k ra k o w sk i nie je s t  polem  
do zyskow nej sp e k u la c y i“ (s ic ) . P . C he łchow ski, b rzy d z i się i spe­
k u lacy ą  w szelką  i sp e k u lan tam i .,k tó r zy  p o d o b n i szerszen iom  ob­

ja d a ją  p ra co w ite  p s z c z o ły  i  o p u szcza ją  j e  w  n iedo li*  P . C hełchow - 
s i w a n tu  pi kzie te a tra ln e j k ra k o w sk ić j, an i zysku  n ieszuka, 
an t spekulacy i n iew idzi; -  p . C he łchow sk i j e s t  sob ie  po p rostu  
p rzed sięb io rcą  a m a to re m , k tó ry  je ż e l i  d la  p rak ty k o w an ia  arna- 
to rs tw a  sw ćgo, w y b ra ł sob ie  w K rak o w ie  p o le , to  n ie  d la  teg o , 
z e b y  się tu  spodz iew ał ja k ic h  zysków  lu b  k o rzy śc i, a le  d la  te g o ’ 
że  so b ie  nasze  m iasto  sz czegó ln ie j u m iło w a ł , ' i j a k  p rz e d  la ty  
■dcspieral ( s ic )  dobre p rzed s ię w zię c ia  byłego  naszego  R z ą d u , i 

ra k o w o w i, ca łe  sw oje p o św ię c ił  m ien ie* ( s ic ) ,  ta k  te ra z  „nie- 
p rz e s ta ją c  na  u trzym yw a n iu  nam  tea tru  od  la t trzech , na w łasne  

R t a ł  ofiaruj e  nam  n aw e t n a  p rzy sz ło ść  sw oje „ ka -
V r V  ’ . . to r 'Vcl1 si,-‘ po s tra c ie  .„ całego swego m ien ia * w te a trz e

m tiwi "p ,)la  d0 zyskown<i P Ch iir i i -  \  e sam oświadcza ..posiada* (sic).
jakfe  s o b i l  t r  ’ T  W,'°  tJobr- >  “  sz e re g  ta k ic h  zas łu g , jrtK-ic son ie  sam p rzy zn a ! , . . . ?  ®
Thim oleonów i . p f g L k i J h ^
szcza pośw ięcen ia  się i b ez in te reso w n o śc i’
m ogę iść  p o rów nan ie  —  w y sta rcz a
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K nnim isarz T a rg . 
Teo fil W csper. 

S ierm o n to w sk i, A  djunl.t

—  N ied aw n o  zrabow ano  n ad  b rzeg am i A u s tra lii  o k rę t k u ­
p ieck i „ N e ls o n 1*, k tó ry  w iózł z ło ta  za  3 0 ,0 0 0  fn t. szt. O k rę t 
te n  n iem ó g l d la  b ra k u  m ajtk ó w  o d p ły n ą ć , a  b a n d a  rab u sió w  
n a p a d łsz y  go  w n o cy , sp lo n d ro w ała . P o chw ytano  w szakże  z ło ­
dz ie i i część g ra b ie ż y  odzyskano . B y li to  ang ie lscy  w ięźnie,
k tó ry m  pozw olono o puśc ić  ko lon ię  k a rn ą .

—  W  ty ch  czasach  z d a rzy ł się  w  P a ry ż u  zab aw n y  proces. 
N ie ja k i T ro u f io n , zap a lo n y  am a to r k ró lik ó w , o sk a rż y ł u liczn ika  
p ary sk ieg o  L ąg en s, o sk ra d z e n ie  m u k ró lik a . C iekaw e są  oko li­
c z n o śc i, p rzy taczan e  p rz e z  u liczn ik a  d la  u sp raw ied liw ien ia  s ię ;  
g d y  zo sta ł zap y tan y  p rzez  p rezesa , o d p o w ie d z ia ł: „ W y p e łn iłe m  
m o ją  p o w in n o ść .“ „ J a k ą  powinność?** „ T e n  k ró lik  w łó czy ł się 
po u licy  bez  k ag ań ca . W  ta k i  u p a ł o n ieszczęście  n ie  tru d n o ; 
a  p an  znasz  postan o w ien ie  m in is tra  policyi.** „ J a k ie  p o sta n o ­
w ien ie?  “ „ O  p sa ch  w śc iek ły ch .“ „ L e c z  tu  n ie  id z ie  o p sa .“
„ P a n ie  sędzio , p o słu c h a j, n iech  c i o b jaśn ię  w szy stk ie  sz czeg ó ły :
k ró lik  b ie g ł p rzez  u l ic ę , opuśc iw szy  ogon, b y ł b a rd zo  sm u tn y ; 
j a  m y śla łem  że  się w ś c ie k ł , i ch c ia łem  ocalić  od  n ieszczęścia  
m oich  w spół-obyw ateli.** „ T o  je s t ,  sk ra d łe ś  k ró lik a  d la  ocale­
n ia  lu d n o śc i?  “ „ N ie ,  n ic  sk rad łem , j a  g o  ty lk o  u s u n ą łe m ; a  
n aw e t in n y  n a  m ojóm  m iejscu , p ro s iłb y  p a n a  sędziego  o p rz e d ­
staw ien ie  go  za  te n  czyn do n ag ro d y , lecz  j a  p o p rzes ta je  na  
w ew nętrznćin  zad o w o len iu , ja k ie  sp raw ia  k ażd y  cno tliw y  uczy ­
n ek ."  S ędzia  b y ł ca łk iem  innego  zd an ia , i w sk aza ł w ym ow nego 
g am in a  n a  m iesiąc  a re sz tu  w w ieży.

Do Szanownej R edakcyi D ziennika ,.C zas.“ *)

D a ją c  m iejsce  w  N rz e  2 1 5  sw ego p ism a , o b szern e j R e k la -  
m ac)d P- C he łchow sk iego , D y re k to ra  A r ty s tó w  goszczący ch  obe-

W k ró tc e  o'11® ^  " asz<y  sce.ni(!> w k w esty  i p rzy sz lć j a n tre p ry z y  te a tra ln ć j, 
z. e< ak cy a  z a c ią g n ą ła  w pew nym  w zg lędzie  obow iązek , nie 

o( m aw ian ia  g o  ta k ż e  d la  R e k la m a cy j osób, o k tó re  p. C he łchow - 
s i w sw óm  p iśm ie  p o trąca . —  jSTależąc p rze to  do rzęd u  ta k  po ­
trąco n y ch  , u fa m , że  Sz. R e d a k c y a  zechce o g tosić  n as tęp u jącą  
z m ój s tro n y  odpow iedź. —

1 . C he łchow ski o są d z ił , że  w chw ili o b e e n d j, g d y  k w es ty a  
p rzy sz łe j an trep ry z y  tea tru ln ć j w K rak o w ie , je s t  w łaśn ie  n a  sto le , 
poch w ała  je g o  osoby, c h ę c i , zdo lności i z a s łu g , n iezaszk o d z iłab y  
je g o  k o n k u ren cy i o a n tre p ry z ę , a  g d y  p o ch w a ły  tć j  n ik t  ja k o ś
inny  p isa ć  n ic  z a b ie ra ł się —-  zd ecydow ał się n a re s z c ie   i sam

j ą  sobie n a p isa ł . —  P rz ec iw k o  te j sa m o -c ze śc i , n ieb y  n ie  by ło  
w g ru n c ie  do za rz u c e n ia , boć p o ch w a la  sam ego  sieb ie , n ie  je s t  
Jeszcze  żadnym  w ystępk iem  i n ieszkodzi n ik o m u , ch y b ab y  j e ­
d nem u ty lk o  chw alonem u: p rzeciw ko  w ięc ta k ić j pochw ale, n ik t-  
by  pew nie  n ie  b y ł p o w ied z ia ł ani s ło w a , g d y b y  p. C he łchow ­
s k i ,  d la  w zm ocien ia  zapew ne św ia tła , w ja k ie m  sam  sieb ie  po ­
s ta w ił,  n ie  b y ł  się  o d w o ła ł do św ia d ec tw , k tó re  j a k  m ało  n a ­
w et m o g ą  m ieć  w aloru  , p rzecież n ig d y  n ie is tn ia ły ; —  g d y b y  z re ­
sz tą  m a lu jąc  eon am ore  p o r tre t sw ój w łasny , n ic  b y ł go pod-

P r z y j e t h * ) ! '  d o  K r a k o w a  ,n
l i o l . a ł  B ie la ń s k i  z e  L w o w a .  T o k l a„  2 , K n  do 2 2 S °  w r z e ś n i a :

M io f m ł  B ie la ń s k i  ze  L w o w a .  l e k . % h r a b in a  W a l e w s k a  z  W a r s z a ­
w y .  A le k s a m i  r (Jold-nann z  1 u r n o w a .  A n t o n i  K am  ic k i  % W ie d n ia .  
J a k ó b  R o A se t  * Prag'* Ig o  >cy Z  d i n r  IV u s .  A n t o n i  Ki u i e r k i  r B r z c -  
Acia. P a n n a  A d o l a  SoS.ó-now ^ka z  W a d ■»w ic .  F e l i k s  I t o z i e c k i  z  T a r ­
n o w u .  S e r a f i n a  P i o t r o w s k a  e P o l s k i .

W y j e c h a l i :  K«j tan  h ra h ia  L o w io k i  z ż o n ^ .  A d a m  O r ł o w s k i ,  
F u l l e r  s  ż o n ą  do W i e d n i a .  P a n n a  K o g d r a ń - h a  do T a r n o w a .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  21 w r z e ś n i a .  D n w ń z  z b o ż a  z obu k o m o r  K r ó le  t w a  

P o l s k i e g o  u m i a r k o w a n y ;  l i o zb a  k u p u j ą c y c h  n i e w i e l k a .  P o c z ą t k o w o  
s p r z e d a ż  s z f a  n i e ź l e ,  p ł a c o n o  n a w e t  w e d l e  żą d a ń  po d i w n e j  c e n ie  
i ł a t w o  a n a l c ś e  m o ż n a  b j ł o  k u p c e ,  m i a n o w i c i e  na p s z e n i c ę  i ż i t o ,  
p r z y  koń  u e h e ć  k o j n *  o s ł a b ł a ,  a c i ,  c o  c h c i e l i  w j t r z y m a ć  i ż ą ­
d a l i  c e n  w y ż s z y c h ,  z o s t a l i ,  i z n i e w o l e n i  b y l i  a lb o  d a ć  z i a r n o  na  
z s y p k y .  a lb o  n a  c z a s  s p r z i d a ć .  S p r z e d a n o  ż y t a  do 7 0 0  k o r c y  po 
7 ,  7 ' / ,  do 7 .  7 5 6. J ę c z m i e n i a  do 3 0 0  k o r c y  po 5  */,, d o 5 3/4, f i z ł r .  
O w z a  o k o ł o  1 5 0  po 2 % ,  3 .  G r o c h u  i j a g i e ł  t r o c h ę  po d a w n ć j  c e ­
n ie .  D z i l i c j o z y  t a r g  j u ż  p r z e k o n y w a ,  ż e  z b o ż e  n ie  u t r z y m a  s i ę  
w  t y c h  c e n a c h ,  bo j u ż  d z i ś  c h w i a ł o  s i ę ;  s k o r o  r o b o t y  g ł ó w n e  s i ę  
p r z e w a l ą ,  d o w ó z  s i ę  z w i ę k s z y ,  i p0 u s t a n iu  ś w i ą t  ż y d o w s k i c h ,  p o -  
w s t a n i c  w i ę k s z y  r u c h  h a n d l o w y ,  r o z p o o z n ą  s i ę  w ł a ś c i w e  t a r g i

łoży ł t łe m  c iem n ćm , dzie l sw oich p o p rzed n ik ó w  i następców , 
k tó ry ch  bez  cerem onii nazyw a sz e r sze n ia m i,  o b jad a jącem i tak  
p racow ite  pszczoły , j a k ą  je s t  p. G hełchow ski

M ając nieszczęście być tą  m ałą powilg ą ,  do k tórćj św iadec­
twa odwołuje się p. Chełchow ski, , należąc (, () rz|;(Ju h szpr_ 
szeni, na k tóre się skarży, nadewszystko . poC2uwając się jal(0

, - sp ro s to w an ia  pra
p rzeciw nych  tw ie rd z e ń , k to rem t p lsm o p  C h e lchow sk iego  je s t  
p rz e p e łn io n e ; b io rę  p ió ro  do r ę k t ,  lu ))0 wyznaj ę f źe  z n ;e„m .  
łym  w s trę te m , żeb y  tę  b łyszczącą  p ian?j „ b itą  z b ard zo  w praw - 
dzie  p ięk n ie  b rz m ią c y c h , lecz w g rUnc;g  fra z e sów, k tó rą
p . C he łchow sk i u lak ierow ał k o łacz  p rzez  s ;,,bie p ieczony , ro z­
d m u c h a ć , i p o k a z a ć , co się t0 r z e Qzywiście n a  j ć j  d n ie  zna jd u je .

P . C he łchow sk i zab ie ra jąc  g ł° s  w w łasnej sw ojej sp raw ie, s ta ­
w ia  się  o d 'r a z u  n a  stan o w isk u , b a rd z o  j a k  p rzy zn ać  trz e b a  ko- 
r z y s tn ć m , bo  n a  stanow isku  Opatrzności i  dobroczyńcy bied n eg o  
n aszego  K rak o w a. —  W  r. 1 8 4 0 ,  k ie d y  j a k  pow iada w szyscy 
K ra k ó w  o p u ś c i li—  w r. 1 8 4 9  , k ie d y  w edle je g o  tw ierd zen ia , 
scen a  k rak o w sk a  is tn ieć  ju ż  p r z e s ta ła —  w roku  w reszc ie  1 8 5 0 ,  
k ied y  się p ó ł K ra k o w a  spuhk’’ w  czasach  w ięc, k ied y śm y  sam i 
o sob ie  z w ą tp il i ,  j e d e n  p- C he łchow ski n ie w ą tp ił  n ig d y  o nas, 
on  je d e n  m y śla ł o naszćm  d °b ru  1 p a m ię ta ł o n ie m , i on też  
je d e n  sz e d ł nam  w ted y  w po'U°c - -  N ie  w ięc d z iw n e g o , że i 
d z is ia j , g d y  now a k lę s k a —  c h o le ra , z a g ra ż a  znow u K rakow ow i, 
p. C h e łc h o w sk i, p o k azu je  się znow u n a  w yj om ;e —  ; w y trw ały  
w  sw ein p o św ię cen iu , zam yśla nas ra to w ać . M oże kto’ m yśli, 
ze  p. C he łch o w sk i w . dziele  ta k  w i,,lk ;(;m , ja k ie m  je s t  ra tu n e k  
K rak o w a  z u p a d k u , w iedziony j e s t  ja k o w ą  n a d z ie ją  zysku?...

* J  W . zw ani  p rzez  pana łłeoi»* ':wskiegj  na zaeail ic Sfu 2 g> 
" z da ia  27go m - ja  t»»2 ' ®rs!ł d««'Jąc^ w.dność druku »• mo­
narchii ,  n zamieszcecnic  i>dpf«oei z , p r o s tu ją c e j  fiukta w odezw c 
palia Cii łch o w sk ieg o  w Nr«# *** P sina naszego  zamieszczonej, a 
°S" )j jego  Jut," też f  go hd uinl t a ( yi tea tra lnej  wprost  dotyczące , 
o św ia d c z a m y :  że odpowiedź t e ) *  >,astÓ8owar.iu sie do wyżćj  prź>’_ 
oczonego przepi u umieścić zniewoleni j e s te śm y ,  i dla tego odpo- 

wie zialność za  je j  t reść  j i»o “ ■’ ) ‘'r*,n'e  sam -m u zo taw iam y  7,a-  
r ,  iż byśmy na przysz łość  uniknęli s tń s o w .n ia  sie w ię ­
cej do J f „  jf igo  u - ta w y  na początku pow . ł a n ć j .  czyn im e stronom 
'^ la źe  źadnój więeej rekl ooocyi !tn; a a _ ani p rzec iw  w  tym
przedm iocie o g ła s z a ć  nie będziemy. (F . R .J

p a try cy u szd w , po<] w zględom  zwłft- 
w n a jd a lsze  n aw et nie 

. - uż n ad to  do u g ru n to w an ia
p raw  je g o  do p rzy sz lć j an tre p ry z y  te a tru  w K rak o w ie  —  je s t  je d n a k  
ta k  sum iennym , że  nie ż ą d a ,  ażeb y  w ocen ien iu  te g o , co d la  K ra -
kow a z r o b i ł , po leg an o  na  w łasnych  ty lk o  je g o  słow ach . __  P a n
C hełchow sk i w ięc w  u dow odn ien iu  p raw d y  sw .jćj au to -ap o lło g ii, 
odw o łu je  się do św ia d ec tw a , na jm n ić j j a k  p rzy zn ać  trz e b a  po ­
de jrzan i go  bo do św iadectw a jednego  z  owych szerszen i, k tó re  
go  g d z ie ś , k ie d y ś , z czegoś obje-*ć m iały , to  j e s t  do św ia­
d ec tw a  m ojego . —  P . C he lchow sk i p isz e : „ ź e  skrom ne  (!) je g o  
„ z a s łu g i, o cen ił ju ż  Sz. A u to r  b ro sz u ry : „ D w a  sło w a o te a trz e  
„krakow skim ** i o d d a ł mu zaszczy tn e  p o ch w ały  etc.**

Ja k k o lw ie k  m iłość  m oja w łasn a  n iezm iern ie  n a  tć ln  ucierp i, 
sko ro  się p o k a ż e , że  się n ieu m ia łęm  poznać  n a  p. C helchow - 
s k i in , p rzecież , g d y  zd an ie  m oje o n im  je s t  na  n ieszczęście  w y­
drukow aniem  , i co fn iętćm  być n ie  m oże —  w yznaję  z z a ru m ie ­
n ie n ie m , źe  w ielk ie  z a s łu g i, je d y n e  i j a k  się p o k azu je  w y łączn e  
z d o ln o śc i, n a jbezin tercsow nię jsze  z re sz tą  chęci p. C helchow .skie- 
g o , w ad m in istraey i T e a tru  k ra k o w sk ie g o , u sz ły  ja k o ś  z u p e łn ie  
m ojój u w a g i, a  to  do s to p n ia , że p isz ą c  w  r. 1 8 4 3  b ro szu rę  
m o ją  „U w ag i o te a trz e  krakowskim **, n ie  p o m ału  m u ja k  się 
te ra z  dop iero  p rzekonyw am  u b liż y łe m .—  W r .  1 8 4 3  b y łem  ta k  
ślepym  , że zam iast w p. C helchoW skim  w id z ieć  to  czym  jes t 
( ju k  się to  z je g o  p ism a p o k a z u je )  to  j e s t  osobę, p o św ię ca jącą  
sw e zdo lności i ca le  mienie n a  u s łu g i K ra k o w a , licz żadm jj a  

ej p re te n sy t —  w id z ia łem  w nim  ty lk o  p ro s te g o  sp e k u lan ta , 
k tó ry  n ic  do-m ze sz tu k ę  i in s ty titc y ą , czyn i ofiarą  w łasn eg o  
sw ego in te re su , a le  k tó ry  naw et te g o  in te re su  sw ego w łasn eg o , ja k  
należy  n ierozum ie . —  \V  B ro sz u rze  te j, p ochw aliłem  k ilk u  a r ty ­
s tó w , k tó rz y  się w ów czas w to w arzy stw ie  p. G h e łchow sk iego  
z n a jd o w a li, a  ra c z ć j, oddafem  hu  ty lk o  sp raw ied liw o ść  a le  się 
p rzy zn a łem  do z d a n ia , że  p. C h e łc h o w sk i, k tó re m u  los s z c z ę ­
śliw y, o d d a ł do dyspozycy j tak ich  a r ty s tó w , zdo lności ich i ta -  
entow  , am  w in te re s ie  sz tu k i an i sw ym  w łasnym  u ży ć  n ien - 

im e. —  P an  C h e lc h o w sk i, w y chodząc  oczyw iśc ie ' z zasady , w o* 
cen ien iu  d z ie ł  w o je n n y d , p ra k ty k o w a n e j, że  w a le c z n o ść 'ż o łn ie -  
rzy , liczona zaw sze  bv w a na  i , , . . .
. r  , * ■ n a  l A cnunek zdo ln o śc i i z ^ l u g  ich
j u i u a . a  —  pochw ały  dano_ je g o  a r ty s to m  -  z a e in d lia ł na 
rach u n ek  w łasnych  z a s łu g  i u sp o so b ien ia ; —  ; 0dw<rfał się 
śm iało  do m ego św ia d ec tw a , tw ie rd z ą c , że  g o  w ów czas chw a­
liłem . —  Z am iłow an ie  p raw d y , k aże  m i zap rzeczy ć  te g o  tw ie r ­
d z e n ia ; i d o d ać  ty lk o , że  je ż e li  w tćm  co w  r . 1 8 4 3  o patiu  
C łielchow skim  p isa łem  (a  p rzy czem , choćby  ty lk o  dla teg o , żeby  
być  k o n se k w en tn y m , i dzisia j je sz c z e  o b s ta ję ) , u p a trz y ł p. G liel- 
eliow ski p o ch w a ły  sw ojć j ad m in istraey i f e a trh ln ć j, to  tr z e b a  p rzy ­
znać  , że n ie  j e s t  b a rd z o  w ym agającym .

I .  C he łchow sk i p o ło ży ł w  r. 1 8 4  0 ..fu n d a m en ta  m a ją ce j się  
w znosić  św ią ty n i“ , k tó re  n ie s te ty  . .z b u r zy ła  g o rą c zk a  lu d z i nie 
p r a k ty c zn y c h , n ieśw iadom ych**, poczynających  j ą  „budować- to d  
dacha  I je g o  b ły s zc zą c y c h  s z c z y tó w *  —  P. C he lchow sk i p o d e j­
m u je  się w ięc rozp o cząć  p rzerw an ą  budow ę n a  now o, od sam ych  
fu n d am en tó w , i „ za rę c za * ,  że  m a ją c  p rzysp o so b io n e  m a terya łg , 
k tó re  sic z dn iem  o d d an ia  m u a n tre p ry z y  n a  la t  12 ..posp ie­
szn ie  ro zw in ą *  4 m e  b ędzie  p o trz e b o w a ł „ werbować aktorów  
z  k s ię iy c a “ i p ierw szy  ra z  w prow adzi a n tre p ry z ę  „na tra k t w ła ­
śc iw y, do którego o d  la t 4 0 tu  tra fić  nie m og ła  —  p rze c h o d zą c  to 
do r a k  sp e k u la c y i, g d y  j e j  s łu ż y ły  s u h s id ia -— to do r ą k  a r ty s ty , 
g d y  te su h sid ia  b y ły  j e j  odjęte.*

„ F undam entam i św ią tyn i*  n azyw a zapew ne p. C he lchow ski, 
k ilk u  a r ty s tó w , k tó rz y  w r. 1 8 4 0  znajd y w ali się w je g o  to w a­
rz y s tw ie , i k tó ry c h ,  obd arzo n y ch  n iezap rzeczonym  ta le n te m , loft 
j a k  pow iadam  szczęś liw y , o d d a ł p o d  je g o  d y rek cy ą . 1*. C he ł­
c h o w sk i, z a p ro te s tu je  zapew ne p rzec iw  m em u tw ie rd z e n iu , źe 
los ty lko  szc zęś liw y , z a o p a trz y ł g o  w ta lc n ta  p iefw szego  rzędu, 
k tó re m i po r. 1 8 4 3  d y sponow ał. P . C he łchow sk i bowiem  je s t  
to g o  p rz e k o n a n ia , i c  je g o  dopiero s z k o ła ,  z ao p a tru je  łudzi w d ra ­
m atyczne t a lc n ta ,  tu d z ież  źe  bez n ie g o , pp . K ró lik o w sk i, U ych- 
te r ,  C hom ińscy ilp . nie b y lib y  n ig d y  ty m  czym s ą ,  to  je s t  
znakom item i d ram a tj 'c zn em i a rty s tam i. P. C h e łc h o w sk i, ta k  d a ­
w no ju ż  tę  pow ieść  w m aw ia sam  w siebie i w d ru g ic h , że  je j  
w  k o ńcu  sam  n a  se ryo  u w ierzy ł. D ziś naw et, puszcza jąc  w ś w ia t  
zapow ieść , o „ przysposobionych  m a terya łach , k tó re  s ię  z  dniem  
w zięcia  p r z e z  niego a n tre p ryzy  pospiesznie ro zw in ą *  d a je  w y­
ra ź n ie  do z ro z u m ie n ia , że j e s t  w p o siad an iu  k ilk u  ablegertiw  
ta k ic h  np. K ró likow sk ich  i K ychterów , k tó re  (a b leg ery)  czek a ją  
ty lk o  je g o  u m ie ję tn i)  ręk i i k ie ro w n ic tw a , ż e b y  s; ę j , lk ceb u lk i 
hyacyn tów , w  przy rządzonych  d la  n ich  d o n iczk ach , w n a jp ięk n ie j­
sz y  k w ia t rozw inąć. K ied y  p. O helch . w sk i za p rz e c z a  B o g u  je g o  
darów , i gw ałtem  w ierzy , że co do  zdo ln o śc i d ram aty czn y ch
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je s t  nam iestnikiem  Jego  na tćj z ie m i, nie myślę się z nim  spie­
rać  w tś j m ie rze ; i zostawię go 'Ł «jhę°ił P*zy j eg °  dobrym o 
s ib ie  m niem aniu, k tó re  m ówiąc nawiasem, nie szkodzi nikomu; 
ale go się tylko sp y tam , d la  czego goszcząc ęd 3ch la t  na na­
szej scen ie , "nie wychodowat nam dotąd aui pó l Królikowskiego, 
albo  R y eh te ra , nie przekonał nas praktycznie o przyrodzonej 
mu jakoby władzy, t  zorzenia artystów , kiedy artyści z r. 184 3  
m ieli być ja k  powiada wyłącznym jeg o  dziełem  ?— Lecz mniejsza
0 to .—  „ Fundamentam i“ o któryeb p. Chełchowski m ów i, byli 
więc artyści w r. 184 0 pod jego  dyrekcyą zostający. F unda­
m entów  tych je d n a k , nie zburzy ła  bynajinuiśj ja k  p. Chełchow­
ski pow iada, gorączka ludzi nieświadom ych i niepraktycznych, 
ale fundam enta  t e , poznawszy swoją w a rto ść , nie m ogąc się od 
p. Chełchowskiego doprosić , ani właściwego dla siebie pola, 
ani w ynagrodzenia, ani zresztą  trak to w an ia , rozeszły się same 
dobrowolnie po św iacie , szukając lepszego by tu  i obchodzenia,
1 zostaw iły p. Chełchow skiego w r. 1 8 4 3  samego. W idząc o- 
gołocenie "sceny * a rtystów , i b rak  wielu innych wiadomości do 
prowadzenia tea tru  po trzebnych , publiczność n a jp rzó d , a R ząd 
następnie, pocz. li się dom agać innego stanu instytucyi p. Cheł- 
chowski' mu pow ierzonej; a gdy p. Chełchowski żądaniom  tym  
odpowiedzieć czy uie< hciał czy też nie u m ia ł, skończyło się na 
tern, ze mu antrepryza w r. 1 8 4 3  odjętą została.

N astępca p. C hełchow skiego, szerszeń objadający pracowite 
pszczoły, to je s t  j a  niestety, zacząłem  odbudowywać rozpoczętą 
przez p. Chełchowskiego św iątyn ię , nie od dachu ja k  p. C heł­
chowski pow iada, ale od tych  samych fundamentów', k tó re  od p. 
Chełchowskiego uciekły; bo j e  na  wszystkie cztery  strony św iata 
ju ż  wówczas rozproszone, napowrót. do K rakow a zgrom adzać 
m usiałem , i rzeczyw iście, zapewnieniem przyzwoitćj płacy tudzież 
właściwszego użycia ich zdolności, zgrom adziłem . 1 undam enta te, 
dotrw ały wszystkie w K rakow ie aż do ostatniej prawie chwili 
m ojćj adm inistracyi tea tra ln ć j, to  je s t  do m iesiąca sierpnia 18 4 5  
r„ a jeżeli je  póżnićj uragan  polityczny w r. 1 8 4  6 napow rót 
rozp roszy ł, losy oto zaw istne, ale nie ludzi niepraktycznych

winić należy.
T ak ą  je s t  historya fundam entów  p. C hełchow sk.ego, które 

w r. 184 0 były istotnie w jeg o  ręku  i k tó re  w r. 184 3 nie- 
zręcznie zm arnow ał; i taką  sam ą będzie historya wszystkich 
fundamentów, k tóreby  los szczęśliwy w ręce p. Chełchowskiego 
m ógł jeszcze kiedy pow ierzyć; bo prawdziwy ta le n t, i am bieya 
rzeczyw iście artystyczna, nie ostoją się d ługo w atm osferze, jak ą  
p. Chełchowski swych ja k  ich nazywa uczniów otacza.

W szakże to je s t  tylko strona m oralna k w esty i; przejdźm y do 
m ateryalućj. P . Chełchowski u trzym uje , że źródło  choroby na 
k tó rą  te a tr  krakow ski chrom a, m ieści się w ty m , że an tre ­
pryza tea tru , zawsze kiedy jć j  służą sub sid ia , przechodzi do rąk  
spekulantów takich  ja k  j a ,  a  kiedy jć j  subsidia odjęte zostają, 
dostaje się w ręce artystów , przedsiębiorców am atorów , takich 
jak im  je s t  p. Chełchowski.

N a  nienzcKęńeie powieś* ta  p. CKelchowskiego, tuk  m ało świa-
tła  praw dy w ytrzym a, ja k  i w szystkie inne, z którem i w ystę­
puje. Mimo że byłem spekulantem  ty lk o , wziąłem jed n ak  w r.
184 3 entrepryzę te a tra ln ą , tak  samo bez subw encyi, ja k  ją i 
p. Chełchowski p rzed  tym rokiem  bez subwencyi trzym ał. An- 
trepryzę tę  prow adziłem  bez subwencyi, aż do r. 1 8 4 5 , a  zatym  
przez la t  2.; i tea tr  sta ł o w łasnych s iła c h , dużo św ietnićj ja k  
mi się zd a je , aniżeli kiedykolwiek wprzódy. D opiero w r. 1 8 4 4  
sejm  b. R zp ltć j, przyznał teatrow i subwencyą od Ig o  stycznia 
1 8 4 5 , fecz w zamian za nią, w łożył na antrepryzę. dwa bardzo 
uciążliwe obow iązki, to  jes t: 1) utrzym yw ania opery polskićj , 2 ) 
dawania widowisk przez całe lato. O d  roku więc dopiero 1 8 4 5 , 
subw encyą płaconą by ła  mojćj adm in istracy i, i w skutku tego, 
musiałem  utrzym ywać dwa kom pletne tow arzystw a artystów , i 
rachunek kosztów utrzym ania wówczas tea tru  był następujący

R zad  płacił subwencyi rocznie . • *łp- 2 0 ,0 0 0
z tego  o d trącał czynsz z te a tru  roczny 6 0 0 0
zostaw ało więo czystćj subwencyi . „ 1 4 ,0 0 0 , którą

pobierał wpraw dzie te a t r ,  a le  w zam ian za k tó rą , opłacać m u­
siał samćj gaży artystom  m iesięcznie 1 0 ,8  7 0 zip., nie licząc 
w to  innych bieżących wydatków, na m uzykę, garderobę itp.

P . C hełchow ski, k tó ry  nie je s t  speku lan tem , ale  prowadzi 
te a tr  jak o  am ator i poświęcający się d la  K ra k o w a , pobiera  od 
r. 1 8 4 9  tytułem  subwencyi, od dzisiejszego przedsięb io rcy  złp.
1 2 ,0 0 0  rocznie, w zamian zaś za to , niem a obowiązku u trzy ­
mywania opery, i gaża jeg o  m iesięczna wynosi złp . 12 00.

Jeże li adm inistracya moja, b y ła  spnkulacyą , adm inistracya zaś 
p. Chełchowskiego, je s t  tylko czystym  poświęceniem s ię , to trze ­
ba p rzy zn ać , że poiwięcenie  się, daleko większe przynosi korzyści 
aniżeli sp eku lacya; co zaś n a jw ięcć j, że publiczność daleko le- 
pićj wychodzi na spekulantach takich  jakim  ja  b y łem , aniżeli 
na m iłośnikach i ofiarach pośw ięcenia s ię , jak im  je s t  p. Choł- 
ehowski.

Dużo by jeszcze wypadało odpowiedzieć na resztę pisma p. 
C hełchow skiego, k tórego  każdy w iersz, zawiera w sobie albo 
n iep raw d ę , albo też przechw ałkę. Lecz zdrowy rozum każdego 
w ystarczy zdaje mi s i ę , do ocenienia jak  należy treści i d ą ­
żnośc i, tć j ja k  wyznać trzeba  dość śm iałćj auto -spollogii. J e ­
dnego tu  ty lko  jeszcze ustępu pism a powyższego, pom inąć nie 
m ogę, w k tórym  p. Chełchow ski celniejszych m iasta tego  oby­
w ateli, poważa aię pom awiać o nadużycie położonego w nich za­
ufan ia , i wprow adzanie w b łąd  W . krajow ego Rządu. p . C heł­
chowski pow iada: „ie towarzystwo akcyonaryuszów, u> którego i- 
, mieniu Komitet istniejący, zg ło s ił się o potwierdzenie swych sta ­
tu tó w  do W . R z ą d u , p rzez w yjicie znaczniej szych członków  
^rozw iązanym  zo s ta ło , tu d zie i że dzia łanie komitetu d z i ł  w imie- 
„niu tego towarzystwa występującego, m o l nie znaleió swej apro- 
„ baty.“

P. ChełcUowski pisząc te  słowa, m usiał zapewne nie wiedzieć
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Obwieszczenie.
N. 2 2 2 8 2 . RADA MIASTA KRAKOWA. (1 3 6 0 )  

W ydział Administracyi i Skarbu.
P daje do wiadomości, że w dniu 28 września r. b. o godzinie 

l i t e j  z ra n a . odbędzie się w bićrze Rsdy Miejskiej pod L. 125 
w Gm. II. lioytaeya g łośna in m inus, na wypuszczenie w przed­
siębiorstwo roboty brukarskiej przy budowie kanału pomiędzy uli­
cami S zero k ą , Grodzką i S to larską dokonać r i j  winnej. Robota ta 
kosztorysem  prses Radę Miejską pod dniem 23 oserwca 1851 roku 
do L. 11,159 zatw ierdzonym , obliczoną zosta ła  na 376° 4’ 1" są ­
żni kwadratowych. Za sążeń brukowania stosownie do potrzeby 
z urządzeniem należnych spadków, ustanaw ia się jako praetium  
fisoi kwota kr. 36 mk., od której lioytaeya in minus rozpocznie się. 
Pretendenoi słożą przy lioytaoyl na vadium z łr . 2tl mk. W arunki 
lioytaoyi przejrzeć można w biórze Rady Miejskiej.

Kraków dnia 18 września 1852 r.
V ic e - p r e z e s ,  Paprocki.

(1-2) Z. Sek. jen. J. Estreicher.

(1 3 5 8 ) (2 -3 )C. K. NOTARVUSZ
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Podaje do publicznój wiadomości, iż n* żądanie strony in teresso- 
wanej odbywać się bedzie w folwarku » » ' K w aczoła. w dniu 30 
be id  «* g o d lik e  8  rano i  D M t e p n y ^ i  lioy tw ya B<*r*edci gospo- 
d*re«ych, jako to : woaów, pługów , *e!a»iiych bron, m łockarni i 
różnych «pr*etów domowych, ora* koni, wołow, buchai, krów , Ja- 
fo w aika; nakoniec zb o ia , słom y i pft3*y róśnego rodzaju — za 

d. 20 wrfteóoia 1852.
S e ta s tya n  K orytow ski.

g.ito1* ą zap łatę . — Krakóz

(13 7) D Y R E K TO R  0 3 )
c. k. Instytutu T ech n iczn eg o  w Krakowie. 

Zaw iadam iam , iż wpisy uorniów w kaneelaryi Dyrektora na rok 
szkolny 1852 i 53 do o. k. Instytutu Technicznego, tak  szko ły  rc -  
aluej j ikoleż kursów techniozuych. J®^ równie do szko ły  sztuk 
pięknych m alarstw a i rzeźb iar.tw a  i <•» szkoły  muzyki, rozpoczy­
nają się z doiem 25 b. m. i r .  j lekcy* *** w łnstytuoie rozpoczną 
się z dniem 1 października b. r. n

Kraków d. 20 września 1853 r. UJ r - M. Luszczkiewicz.

n. sos!. Obwieszczanie. (13*5)
C. k. Sąd Szlachecki Tarnow ski Ws*y®lkich, k tórzy o

życia lub okolicznościach śm ierci zapodzmłngo w I' Hałdzie obwodu

ich znaczen ia, bo n iedopuszczam , iżby się chciał narażać na 
odpowiedzialność, do k tó rćj za ich napisanie pociągniętym  być 
może. O bw iniać 9ciu najcelniejszych obywateli m iasta K rakowa 
(choćby ju ż  mnie naw et nieliczył p. Chełchowski za nic) ob- , 
w iniać ich więc o frau d ę , że działają w imieniu tow arzystw a, 
które nieistnieje, i zgłaszając się do W ys. R ządu  o po- 1 
tw ierdzenie jeg o  statutów , robią sobie z tego R ządu  igraszkę, * 
obwinienie t o ,  śm iałe ja k  wszystko co z pod pióra pana Chcł- j 
chowskiego w ychodzi, m ogłoby go zaprowadzić dalćj nieco a- . 
niżeli m yśli, gdyby kom itet akcyonaryuszów chciał do niego ; 
przywiązywać jakąkolw iek  wagę. N a  tenraz  p rzeto , niech pan , 
Chełchowski w miejsce tego przyjmie w iadom ość, k tó rą  mu . 
jak o  członek K om itetu udzielić m ogę, że towarzystwo w roku i 
184  7 z wiedzą b j ła d z  krajowych zaw iązane, żadnym  aktem  
ani własnćj ani rządowćj woli, nie je s t  rozw iązane, ale do­
tąd  w całości istn ie je ; że z niego od roku 184  7, nie tylko 
ani jed n a  dotąd nie w ystąp iło  osoba, ale owszem, że po zgło­
szeniu się do W ys. R ządu  o potw ierdzenie swych sta tu tów  
w dniu 2 0 kw ietnia r. b., pomnożonym zostało kilkom a nowemi 
członkam i, k tórzy  nowych akcyj za blisko 3 0 ,0 0 0  złp. zakupili; 
że zresztą K om itet dziś w imieniu jego  występujący, nie po­
trzebuje  dla działania swego zyskiwać niczyjćj aprobaty, bo do 
tego co d z ia ła , je s t  w yraźną uchwałą  akcyonaryuszów upoważ­
nionym. Kraków dnia 21 września 1 8 5 2 .

H ilary  M eciszewski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegrafic*ne * dnin 2 % utrseśn.— Metaliki 5-t-ro • 

98s 16. — Metaliki 4 V ,-nroe. 85%, — Metaliii 4 -proc. 76'/a — 
4-pr.,o. s 1839 r. 141%. — * '4-profe. 49*4. — 1-proc. l#'/a 
r. ciągu, z 1830 r. 830. S09 '/*• — Augsburg I141/,. —- Londyti 
11 26—28 kr. — P sry i 136. Ak ‘ye Bankowe 1356.— Akcj e 
kolei żel, póło. Ferdyn. 8409. — Pożyczka z r. 18">! lit. A 977,,. 
8. 114%. Ost-D man Darapfeoh. 726.

K u r a  k r a k o w s k i  23 wr*eśui». Banknoty 90% . — Pruski kurant 
103 '/,. — Im peryały ro*. 34 4 r; 20. — Ruble arebr. 100.— 
Dukaty 20 złp. gr. — — L is ty  Król. Pol*, bez kny. dają SOI, 
żądają. — L isty  nzst. galie. bes knp. żądaja 8 8 '/, dają 88. 
C w anejgery sta re  105% , nowe 105%.

K u r s  lw o w s k i  z dnia 19 w rześo.— D asat hoiend. 5 r ł r .  27 k r .— 
Dukat ces. 5 z łr . 33 kr. — Półim peryał ro». 9 z łr .  38 k r. — 
Rubel ro*.1 d r .  52 kr. — T alar pruski 5 z łr .  42 k r. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 23 kr. — Galio, baty  zast. za 100 
z łr .  89 z łr . — kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  a dnia 21 w rześn ia .— Metaliki 96% . — N-w a 
■•ożyozźa. 85’/ , . — Akoye Rankn wied. 1363 — Akoye kolei żel. 
»*!. 3 2 2 .— Agio od r ło ta  34, cd srebra 15% .

K u r s  w r o e ła w s k l  * d. 31 września. Banknoty anatryaekie 88%  i .  
Banknoty polskie 98 '/„ ź. — L isty zastawne polskie dawne i

W ndowiokiego na dnio 1 listopada 1815 urodzonego Tomasza Crbak 
czyli C abąk, któreo podług tw ierdzenia swój m ałżonki M aryanny 
K atarzyny Cu bakowej w m iesiąru iutym 1 8 t6  wśród zaburzeń, na­
tenczas w obwodzie krakow skim  istniejących, ca lewym brzego 
W iały  kulą ugodzony paść m ia ł; — bliższą wiadomość mają, ażeby 
teinnz e. k. 8ądowi Szlacheckiemu lub dla zap»dr,iałego postano­
wień m« Kuratorowi Adwokatowi krajowemu Doktorowi P. Hobor- 
skieuin w pc/.eciągu jednego roku o tćra donieśli.

I arnów d. 1 czerwca 1652.
(•4) Z  Rody c. k. Sądu Szlacheckiego.

B n s e r a t y .

Wapna hydraulicznego
dostzć można każdego ozesu korzec po 48 kr. mk. w Falisznwee, 
lub z dostawą do J a s ła ,  Krosna, Dukli lub R ym anow a, korzeo po 
54 kr. m k ,— VI apno to je s t  s z a re , w wilgoci kam ienieje, do do 
łów  więc spuszczane być nie może, lecz do ezasu użyoia w su - 
ohem miejscu przechowanćm być musi. — Cheó kupienia m ający, 
zechcą się zgłosić do Solskiego, leśniczego w Faliszówee, ostatnia 
poczta Żmigród. (1 3 5 9 -1 -2 )

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z odbytej w na­
ukowym celi podróży, w róciłem , i w razie potrzeby osadzania 
sztucznych zebaw i oułych wędzideł codziennie od 9 do 1 z rana. 
a od 3 do 6tćj popołudniu, w inieszkaciu inojćm we Lwowie przy 
ulicy Halickiej pod N-em 18 zastać mię można.

Medycyny i Chirurgii Doktor S a c k s ,
(1477 3 -1 2 ) '  Dentysta.

(1337) Dnia 2  października b. r. rozpocznę: (2-4)

bieg nauk na rok s kolny 1852 i 1853.
Rodzice, życzący sobie p tse łaó  lub ze wszy/»kiem umieścić swych 
synów, raczą się wczęśnićj zgłosić. U li-a Sgo Je n a  Ner 4 6 t  Isze 
piętro. S zk la rsk i S ta n is ła w .

RNlatnie Wiadomości.
Z obozu pod Palota donosi d ep esza  te legra ficzn a  t  2 0 g o  

w ieczó r , źe  w dniu tym oóbyfa się  w obec Cesarza i w y­
sokich g o ś c i , m ianowicie W. Księcia następcy tronu ro ­
syjsk iego  i W . Księcia w irtem bergskiego dniem wprzód  
p rzyb y łych , wielka rew ia w szystkich trzech korpusów ar­
m ii, której najpiękniejsza sprzyjała pogoda 0  4tej b y ł 
w ielki obiad u J. C. Mości w o b o z ie , na którym znajdo­
wali się  w szyscy  obcy książęta i w y is i oficerow ie.

G azeta  w ied eń sk a  zaw iera kilkanaście wyroków  sądu 
w ojen n ego , któro do jutra odkładamy.

—  W  kw estyi celnej niem ieckiej niematny dzisiaj nic 
do pow iedzenia. Z Berlina donoszą o pow ołaniu kom issyi 
m inisleryalnej, mającej się zająć kw estyq dalszych zmian 
w k o n s ty tu c y i ,  któreby następnie przed łożone były  Izbom  
<io p rz y ję c ia  lub o d rz u c e n ia . Do .ój k o m issy i pow ołani
są pp. S tah l, B riiggem ann, Scherer i Sagert.

—  D epesza telegr. z Paryża d. 2 0 g o  b. m. d o n o si, że  
książę prezydent w niedzielę  o godzin ie 2ej popołudniu  
przybył do L yonu , i z najw iększym  przyjęty zap a łem , 
w śród c iąg łych  okrzyków  : „ niech żyje C esarz! “ odbył 
wjazd do miasta.

Jako próbkę n iezm iernego napływ u ludności przy prze ■ 
jeźd z ie  prezydenta przez Bourges i N evers podają dzien­
n ik i, że  jedna gmina Lejay, 1 5 0 0  m ieszkańców  liczą ca , 
reprezentow ana była przez 1200  lu d z i, gdy sami tylko  
starzy i chorzy w domu pozostali. W obu nadmienionych  
miastach w szystk ie domy tak dalece były  przepełn ione, 
że za w iązkę słom y dla przenocowania w stodole 5 fran­
ków płacono, a w łościan ie  pow iększej części obozow ali na 
ulicach i placach.

Minister marynarki pan D ucos objeżdża teraz porty 
francuzkie i za przybyciem  swoim  do Cherbourga z w ie l-  
kiemi przyjm owany byf honorami. Na bankiecie danym 
na cześć  jeg o  przez miasto, pan D ucos m iał m ow ę, w któ­
rej m iędzy innemi pow iedzia ł: „Książe prezydent szcze ­
gólniej lubi w asz w spaniały port, przez najw iększego na­
szych  czasów  człow ieka założony; kocha on i szanuje 
francuską m arynarkę, niespuszcza bowiem z oka jej św ie ­
tnych zw ycięstw , a w ie , źe  m oże przyjdzie chw ila, gd zie  
w ielk ie morskie zapasy rozstrzygać będą o losach naro­
dów". W końcu nazw ał L. N apoleona przyszłym  restau­
ratorem floty francuskiej". Mowa ta g łęb ok ie  sprawiła  
w rażenie.

—  W ed łu g  telegraficznej depeszy ze Stambułu l i g o  
b. m. sułtan zapadł na zdrow iu. C iągła agitacya starotu- 
reck iego stronnictwa sprawia bardzo przykre na um ysłach  
w rażenie. W zrastające trudności finansowe coraz dotkli­
w iej czuć s ię  dają.

—  W iadom ość5 z Chin dochodzą do d. 23  lipca i brzmią 
bardzo korzystnie dla pow stańców , którzy pobili na g ło ­
w ę wojska cesarsk ie  pod dow ództw em  S e u , i % każdym  
dniem groźn iejsze zabierają stanowisko.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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